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T e le g ra f ic z n e  w iad o m o śc i O az. W . K s. P o z n .
B e r l i n ,  1. Październ. — Na posiedzeniu wieczornem wczo- 

rajszem komisyi budżetowej na której byli pp. Bismark i Roon, 
uchwalono: 1) wezwać rząd, aby przedłożył etat na rok 1863 izbie 
deputowanych tak wcześnie do uchwały konstytucyjnej, aby mógł 
być ustanowiony jeszcze przed rokiem 1863. 2) sprzeciwia się to
konstytucyi, kiedy rząd rozporządza wydatkami, które izba depu­
towanych odrzuciła. Pierwszy punkt przyjęto wszystkiemi głosami 
przeciw czterem, drugi zaś wszystkiemi przeciw 1. Pan Bismark 
zaprzeczał, aby zeszłoroczne ustanowienie etatu było wedle konsty­
tucyi potrzebne. Właśnie toczy się walka o granice między władzą 
korony i władzą parlamentu i kładł porazy kilka główny przycisk 
na wynurzone życzenie zgody szczerej. Pan Roon równie był za 
tern, ale oświadczył, że przedłożenie prawa i nowego etatu wedle 
życzenia izby przed ukończeniem roku jest niepodobnem.

L o n d y n  30. Września. — Donoszą z Nowego Jorku pod d, 
20. b. in. że bitwa w d. 17. stoczona nie była stanowczą. Lnioni- 
ści utracili G — 10,000 ludzi w rannych i zabitych, równie 13 jene­
rałów zostało rannych, jeden poległ. Unioniści podają stratę kon­
federatów na 1 8 — 20,O0u. Cała armia konlederacka cofnęła się za 
Potomak. Załoga unionistoska w Mumfordville poddała się w dniu 
17. b. m. Konfederaci cofają się do Winchester. Unioniści zbu­
rzyli kanonierkami Prentice nad Mississipi. Konfederaci stoją pod 
Goldsborough i zamierzają uderzyć na Newburg w północnej Karo­
linie. Potwierdza s i ę , że jenerał Burnside obsadził Harpers Ferry 
i potem przekroczył Potomak. W bitwie Mac Clellana z konfede­
ratami na dniu 17. brał udział. Konfederaci przy przejściu Poto- 
maku w d. 19. ocalili transporta rannych aż do 300 i stoją teraz 
nad wirgińskim brzegiem Potomaku.

— Z Nowego Jorku donoszą pod d. 22. z. m.: unioniści prze­
kroczyli Potomak pod Shephardstown i Williamspoint. Konfederaci 
przed ustąpieniem z Harpers Ferry zburzyli wszystką amunicyą 
i  pontony unionistów. ________ ______ _

B e r l i n ,  1. Października. —  Najj. P a n  raczył nadać dotychczaso­
wemu landratow i w powiecie Teltow, byłem u m ajorow i Leonowi K n e -  
s e b e k o w i  w Jiiłm sdorfie o rder o rła  czerwonego 3. k lasy  na  pętlicy, 
nauczycielowi G n i g o l e i t o w i  przy wyższej szkole żeńskiej w G um binie 
o rder orła czerwonego 4. klasy, szefowi stacyi kolei żelaznej G a l l i a  
w A ussig w Czechach o rder korony królew skiej 4. klasy.

B e r l i n ,  30. W rześnia. —  Krzyżowa gazeta pisze: Onegdaj przed 
południem  o godzinie pól dwunastej przyjm ow ał k ró l JM ość w swoim 
pałacu  deputacyą konserw atystów  z okręgu wyborczego S to lpe Biitow 
L auenburg , złożoną z dziedzica P u ttk a m e ra  G low itz, byłego ro tm istrza  
Braunschw eiga-Liibzow , reprezentantów  m iasta  rzeźnika Kocha i kraw ca 
K roppa  z S tolpy. Do deputacyi przyłączyli się pp. R e x in , członek izby 
panów  i deputowany Denzin, gdy tym czasem  dwaj inn i deputow ani land- 
r a t  G ottberg i p ro k u ra to r B onin z powodu nieobecności w B erlinie i  s ła ­
bości zdrow ia nie m ogli b rać  udzia łu  w deputacyi. D eputacya ta  m iała  
polecenie doręczyć ad res w którym  królow i JM ości w im ieniu całego 
stronnictw a konserw atyw nego z okręgu tego wyborczego w ynurzają uczu­
cia niezmiennej w ierności i praw ow itości k u  jego osobie i up raszają  ja k  
najpokorniej aby nie ustępow ał z drogi uznanej za zbawienną d 'a  d 
ojczyzny » m iano wini a aby 'trzym ać wbrew oporowi ważno dzieło *t3or- 
ganizacyi arm ii ku potędze i w ielkości P ru s , nadające arm ii podwyższoną 
gotowość wojenną i krajow i w ielką ulgę. Najj. P an  raczył przyjąć adres 
od deputacyi i odpowiedział na przymówienie podającego a d re s , co na­
stępuje: W ta k  sm utnym  czasie m iłą  je s t jego sercu podobne przyjm o­
wać m anifestacye z k ra ju ; zostajem y w ważnem p rzesilen iu , ponieważ 
w i z b i e  d e p u t o w a n y c h  z a p a d ł y  u c h w a ł y ,  k t ó r y c h  n i e m o ż n a  
p o g o d z i ć  z d o b r e m  k r a j u ;  s a m  z a j ą ł  s i l n e  s t a n o w i s k o  p r z e ­
c i w t e m u  i z n i e g o  n i e  z e j d z i e ;  u m y s ł y  s i ę  z b ł ą k a ł y ,  a l e  s p o ­
d z i e w a  s i ę ,  i ż  w k r ó t c e  u m i a r k o w a n i e  w r ó c i  i w s z y s c y  w i e r n i  
z g r o m a d z ą  s i ę  o k o ł o  t r o n u ;  ż y c z y  s o b i e ,  a b y  p o d o b n e  m a ­
n i f e s t a c y e  l i c z n i e  m u  d o r ę c z a n e  z o s t a ł y .  N astępnie k aza ł so­
bie k ró l JM ość przedstaw ić członków deputacyi z osobna i  rozm aw iał 
z n im i ja k  na jła sk aw ie j, poczem ich pożegnał. D eputacya potem  u dała  
się do m in istra  wojny, aby m u podziękować w im ieniu konserw atystów  
za odważną i w ytrw ałą obronę korony i a r r jń  przeciw napaściom  demo- 
k ra c y i , a wczoraj przed południem  przyjm*. wał tę  deputacyą prezes m i­
nisterstw a p. B ism ark Schoenhausen.

Ż e g a n ,  30. W rześnia. —  Przed k ilk u  dniam i otworzono tu  te s ta -

Car P io tr  i carew icz A lek sy .
(Czas.)

(D a lszy  c iąg  z N r. 2 2 6 .)
P o  ukończeniu śledztwa z przyjaciółm i carewicza i sprawy suzdal- 

skiej przyszedł car nibyto do przekonania, że syn jego me powiedział 
całej prawdy, jakiej odeń wym agał w liście z 4. Lutego L 18. Uważał 
sie tedy zupełnie zwolnionym z przyrzeczenia am nesty i czyli z ak t u  wy- 
stawionego uroczyście w Spaa, i ogłosił to  najwyższe postanowienie 
swoje w nowym m anifeście do narodu  rosyjskiego. Zgodnie z tein n ak a­
zał bezzwłoczne rozpoczęcie nowego śledztwa przeciw carewiczowi. Śm ie­
szny naw et w swym gniewie i okrucieństw ie despota, nie poprzesta ł na 
ofiarach, k tóre  zem sta jego dosięgnąć mogła, ale sierdził się nadto  prze^ 
ciw domowi habsbursk iem u i tym  jego dygnitarzom , którzy ja k  m u się 
zdawało, otaczali carew icza zbyt gorącą protckcyą. Ju ż  to  w ogolę na­
s tąp iło  w skutek ucieczki carewicza pewne oziębienie stosunków  i p rzy­
j a ź n i  m i ę d z y  domem habsbursk im  a  M oskw ą, w szczególności zwróciła
się przecież jego zapalczywość przeciw wicekanclerzowi lir. Schonborii 
i  am basadorow i austryackiem u w Petersburgu, baronow i łle y e r. W e­
sołowski poseł carsk i w W iedniu , odebrał rozkaz dom agać się zrzuce­
n ia  z urzędu h rab iego  Schónborn a  odw ołania P leyera, jako  w spólni­
ków sp isku  carewicza. R ada  m inistrów  w W iedniu jednakże postano­
w iła  z osobistem  i wyraźnem przyzwoleniem  cesarza odrzucić żądania 
cara , a  naw et dać m u bardzo k ró tk ą , stanow czą a o strą  odpowiedź. Roz­
gniewany tern do zapam iętałości car, zaczął się tern okru tn iej srożyć 
przeciw synowi. Było to  w M aju r. 1718. W  tym  to właśnie czasie w ró­
c iła  pod eskortą  z zagranicy tow arzyszka podróży i kochanka caiewicza,

Eudoksya Fedoro w. M ając w oczach cara  tę  niezrów naną zasługę, iż 
w N eapolu sk łon iła  wahającego się niepewnego Aleksego do pow rotu, 
doznaw ała mimo uwięzienia w tw ierdzy  petersburskiej bardzo dobrego 
i łagodnego w porów naniu z innym i więźniam i obejścia. W yw dzięcza­
jąc  s ię , nie znała  granic w swych zwierzeniach, dobija ła  niem i nieszczę­
snego carewicza, opow iadała ze szczególną dokładnością wszelkie jego 
najobojętniejsze wyrażenia i k rok i, nie szczędząc naw et mów i  w est­
chnień, z jak ie  mi się niekiedy w obec niej odzywał. W sku tek  tego prze­
niesiono carewicza dnia 12. M aja 171S z Moskwy do P etersbu rga  i osa­
dzono w tw ierdzy w ta k  nazwanej wieży Trubeckiego. Zarazem  nie za­
pom niano obok izby śledczej urządzić um yślnie d la  carew icza kom naty 
do to rtu r, bo ^sprawiedliwy* i nie znający żadnych różnic cyw ilizator 
Rosyi nie m iał zam iaru  robić pod tym  względem w yjątku d la  syna w ła­
snego. W  tej to  chwili dało sprzyjające po cichu A leksem u duchow ień­
stwo moskiewskie, ja k  na ówczesne położenie rzeczy i  s tosunki k raju , 
niezwykły a k t odwagi cywilnej. Car usiłu jący  z niewinnych pogadanek, 
życzeń i s trachu  syna zrobić niebezpieczny polityczny spisek, zam ach na 
w łasne  życie i na bezpieczeństwo Rosyi, s ta ra ł się uświęcić gw ałty swe 
pow agą wysokiego duchow ieństw a i poddał czyn Aleksego pod  jego roz­
wagę. N a ta k  niebezpieczne wezwanie odpowiedzieli m etropolita  R i- 
c iańsk i S te fan , b iskup  Pskow ski T eofan, S a rsk i Aleksy, Suzdalski 
Ignacy, Twerski B arlaam , K aw elski A aron , m etropolita  Staw ropolski 
Jo an n ik  i Tebaidy A rw eniusz; dalej archim andryci klasztorów  A leksan­
d ra  Newskiego Teodozy, św. A ntoniego Joachim , W skrzeszenia Jo an n ik , 
św. C yrylla Iw inach, nareszcie księża G abriel i M arcel, pod d. 18. Czer­
wca 1718 trybunałow i za pośrednictw em  T ołstoja, *że  spraw a carew i­
cza należy pod rozpoznanie sprawiedliwości świeckiej a  nie duchownej;



ment zmarłej księżnej Źeganu. Zapisała synowi swemu najstarszemu 
księciu Valenęay wedle prawa lennego zamek i  księstwo Źeganu. K się- 
stwo to rozciąga si§ na cały powiat żegański w S zląsk u , zawiera dobra 
wiele przynoszące, a wszystkie w dzierżawę wypuszczone, przytem wielki 
bór, który jest perłą całej okolicy, ubogiej w drzewo. Abluicya dobr 
dawno uskuteczniona. Księstwo żegańskie ma głos wirilny na sejmikach 
szląskich , ale że od r. 1800, to jest od śmierci księcia Piotra kurlandz- 
kiego zawsze znajdowało się w ręku kobiet, przeto dopiero teraz głos 
mieć będzie książę na sejmikach szląskich. Drugi syn zmarłej księżnej 
książę Dino bierze w zielonogórskim powiecie dobra Deutsch Wartenberg 
z przyległościami uroczem i, a resztę dóbr, między temi K lein itz , otrzy­
muje córka zmarłej margrabina Castellane. Zmarła testamentem wy­
świadczyła wiele dobrodziestw, a wszystkim urzędnikom i sługom zapi­
sała znaczne legata. Dożywocia otrzymali wszyscy zostający w jej słu­
żbie nad lat 10. Pensye i legata wynoszą znaczne sumy, bo służby było 
wiele w pałacu księżnej, a pensya dyrektora dworu księżnej wynosiła 
2000 tal. Pensye te i legata wypłacać będą spadkobiercy spoinie.

—  Zanim przystąpimy do szczegółowego sprawozdania z rozpraw 
pruskiej izby poselskiej na posiedzeniu z d. 22. Września nad czterema 
polskiem i petycyami językowem i, wypada nam poprzedzić to sprawo­
zdanie, krótkiem chociaż streszczeniem odnośnego raportu sejmowej ko- 
m isyi petycyjnej, około którego cała dyskusya się toczyła. Nieznając 
bowiem treści petycyi oraz uwag i  wniosków referenta kom isyi, z kto- 
remi tenże w imieniu komisyi w drukowanym raporcie obszernie się roz­
wiódł, zaledwieby czytelnik zdołał zrozumieć wszystkie szczegóły dysku- 
sy i, która ów raport jako rzecz wszystkim znaną przypuszczając, z niego 
wciąż wychodziła i do niego wracała.

Raport o którym mówić dziś chcemy, mieści się w drukowanem 
szóstem sprawozdaniu sejmowej komisyi petycyjnej, pod literą C i obej­
muje 24 stronnic ścisłego druku w ćwiartce. Redaktorem raportu jest 
referent kom isyi do tej sprawy, poseł Haacke. _

Raport przypomniawszy u wstępu, że przedmiotem czterech petycyi 
tu rozbieranych są mniej więcej też same mniemane krzywdy, które po­
sła Bentkowskiego spowodowały w r. 1859 i w r. 1861 do wystąpienia 
z osobnemi wnioskami w obronie narodowości polskiej i polskiego języka 
w Poznańskiem, zaczyna przedstawienie swoje od streszczenia przycho­
dzących pod rozpoznanie petycyi. . , . .

Pierwsza petycya wychodzi od hr. Ponińskiego z Wrześni. W je­
sieni r. 1860 przysłał mu landrat jakieś pismo do Opieszyna; pisma nie­
przyjęto dla niemieckiego adresu, w skutek czego landrat kazał je na 
drzwiach przybić. Petent zaniósł skargę do naczelnego prezesa, żąda­
jąc , żęby do niego po polsku i  z polskim  adresem zawsze pisano. Na- 
■••mlny prezes odpowiedział admownie, twierdząc, że używanie adresów 
.u . ' ’’v k ic h  na obowiązujących opiera się postanowieniach. Minister, 
do k tó reg o  petent apelow ał, pochwalił landrata i naczelnego prezesa'. 
Tymczasem landrat kazał mu różne dalsze pisma z niemieckim adresem  
na drzwiach poprzybijać. Co do skargi zaniesionej z powodu braku 
polskiego tekstu w samejże osnowie urzędowych reskryptów, odpowie­
dział naczelny prezes p. Ponińskiemu, że reskrypty odnośne tyczyły się 
prywatnych interesów petenta, że więc słusznie po niemiecku tylko były 
spisane, ponieważ wiadomo, że p. Poniński umie po niemiecku. Pan  
Poniński zaniósł zażalenie na taką rezolucyą do p. m inistra, żądając, 
żeby tenże zalecił władzom , iżby na przyszłość nie zaniedbywały nigdy 
do swoich reskryptów, polskich dołączać tłumaczeń. Minister odpowie­
dział na t o , w Lutym 1861, że naczelny prezes zupełną ma słuszność; 
albowiem rezolucyą jego zgadza się z przepisami regulaminu z r. 1862. 
Tymczasem przybijano i przybijają ciągle petentowi na drzwiach różne 
niemieckie pisma. Otóż petent widzi w takiem postępowaniu tylko dal­
szy ciąg do ostateczności posuniętych zachcianek germanizacyjnychpana 
Puttkamera i uskarża się i° nie przed izbą poselską, przywodząc na 
poparcio żądania sw ego, wiadomo stypulacye wiedeńskich traktatów  
i  przyrzeczenie królewskie z r. 1815 i wykazując, że rezolucyą naczel­
nego prezesa i ministra sprzeciwiają się nawet przepisom sławionego

zacytowali na poparcie swego zdania 9 przykładów ze starego, a 7 z no­
wego Testamentu, akta soboru gangrejskiego i kazania Jana Złotou- 
stego, i zakonkludowali, że zależy od woli monarchy działać, jak mu 
się podoba; że jeżeli chce karać winnego podług czynów dowodzących 
jego winy, znajdzie przykłady w starym Testam encie; a jeżeli zechce 
dać dowód ła sk i, ma za wzór samego Chrystusa,, który przyjął żałują­
cego syna marnotrawnego a przebaczył niewiaście, która według prawa 
zasługiwała na śmierć, m ów iąc: »chcę zbawienia a nie ofiar!«

Mimo tak wyraźnej skazów ki, oddał car syna pod śledztwo i sąd 
komisyi senatu, w której główną rolę gra widocznie Piotr Tołstoj. Ca­
rewicz słaby, o ileśmy go dotąd poznali, aż do zbytku, uznawał wpra­
wdzie wszystko, czego tylko odeń wymagano, ale nie wystarczało to je­
szcze wcale jego ojcu. Carewicz Rosyi szwagier cesarza Karola VI., wuj 
Maryi Teresy, spokrewniony blisko z wszystkiemi dworami europejskiemi, 
które do dziś dnia nie obawiają się i nie wstydzą rodzinnych i dyploma­
tycznych stosunków z tym rodem, wytrzymał na rozkaz ojca Piotra cy- 
wilizatora i reformatora R osyi, dnia 18. Czerwca 1718 po raz pierwszy 
torturę. Torturą tą był knut, czyli długi rzemień nabijany ostremi ha­
czykami które obwijając się za każdem uderzeniem w obnażone plecy 
przywiązanego do machiny delikwenta, wyrywają za każdem poszarpnie- 
niem rzemienia kawały ciała. Akta komisyi śledczej zapisują z nie­
zmierną sumiennością liczbę każdorazowych, wytrzymanych przez care­
wicza knutów. Dnia 18. Czerwca tylko niezapisana cyfra, dnia 19. Czer­
wca, za to odbiera carewicz 50 knutów, dnia 24. Czerwca 49 knutów, dnia 
26. Czerwca o godzinie 8. z rana wzięty carewicz znów na tortury, ale 
liczby knutów nie ma. Dnia 17. Czerwca v. s. (6. Lipca) zapadł wyrok 
gkazujący carewicza na śm ierć, jako winnego zamiaru ojcobójstwa i spi-

przez nich regulaminu z roku 1832. Petent wnosi więc do izby
poselskiej: . ., ,

„ażeby wezwała rząd królew ski, iżby raz wreszcie odstąpił oa 
systemu germanizacyjnego w W. Ks. Poznańskiem a w szczegól­
ności przedsięwziął odpowiednie kroki, iżby ustawa z r. 181o 
w ścisłe weszła wykonanie, iżby dalej nie kierowano się reskry­
ptami wręcz takowej przeciwnemi, iżby wreszcie władze admi­
nistracyjne w reskryptach swoich do polskich mieszkańców tak 
w tekście jak na adresach, polskiego używały języka.*

Petycyą tę swoję podał był p. Poniński jeszcze do przeszłego sejmu, 
ale nie mogła ona wtedy, dla braku czasu, przyjść pod rozprawy. Pona­
wiając ją  dzisiaj, dodaje petent, że wynagrodzenia ogniowego z powia­
towej kasy nie chciano mu wypłacić, dla tego że polski kwit przesłał.

Drugą petecyą zanosi p. K. N iegolew ski z W łościejewek. Petent 
odbierał pisma urzędowe z niemieckim do siebie adresem i niechcąc ich 
przyjąć z tego powodu, nieotwarte władzom zwracał. W skutek tego 
władze kazały mu owe pisma na drzwiach poprzybijać, a następnie ścią" 
gnąć z niego drogą egzekucyi koszta portoryi i koszta egzekucyi. Patent 
skarży się więc o to do izby poselskiej, powołując się na wiadome sty­
pulacye traktatów wiedeńskich i przyrzeczenia królewskie. W nosi on 
w tej swojej petycyi:

»ażeby izba poselska wezwała rząd królewski, iżby zalecił na­
czelnemu przezesowi i rejencyi poznańskiej, pisać do niego teraz 
i nadal po polsku i z polskim adresem , a zarazem zwrócić mu 
ściągnięte koszta portoryi i egzekucyi.«

Petent podał był tę swoję petycyą do sejmu jeszcze w r. 1861 , ale 
nie została ona w tedy załatwioną. Ponawiając ją  dzisiaj, dodaje petent, 
że mu dyrekeya prowincionalnego Tow. ogniowego przysyła niemieckie 
tylko formularze, których on nie rozumie, w skutek  czego nowe jego  
budynki od lat 3 wcale nie są zabespieczone.

Trzecia petycya wychodzi od p. Buchowskiego i od wielu innych 
członków komisyi obywatelskich do rozkładu podatku gruntowego w W. 
Ks. Poznańskiem. Skarżą się oni na to, że odmówiono ich żądaniu, ażeby 
protokuły rzeczonych komisyi nietylko po niemiecku ale i po polsku  
były spisywane. Żądanie to zostało uznane za słuszne przez uchwałę poz­
nańskiego sejmu prowincyonalnego z d. 20. Sierpnia 1861. Tymczasem 
tak prowincyonalne władze, jak minister spraw wewnętrznych i minister 
skarbu sprzeciwili się tem u, twierdząc, że członkowie rzeczonych komi­
syi są urzędnikami publicznem i, że więc wszystkie ich czynności tylko  
po niemiecku dziać się powinny. Petenci upatrują w podobnych rezolu- 
cyach ukrócanie służących im praw narodowych do języka i stawiają do 
izby wniosek:

„ażeby izba spowodowała rząd królew ski, iżby szanowano prawa 
im jako Polakom zagwarantowane, a mianowicie iżby nie od­
mawiano im samowolnie używania ojczystego języka w czynno­
ściach komisyi do rozkładu podatku gruntowego.*

Czwarta petycya nosi podpisy p. W olnicwicza z Dębicza oraz wy­
borców powiatu średzkiego. Petenci się skarżą, że władze usiłują w tym  
całkiem prawie polskim  powiecie język polski wyrugować, a mianowicie: 
że landrat, komisarze dystryktowi i burmistrze tylko po niemiecku, albo 
też z dołączeniem niezrozumiałego polskiego tłóm aczenia, do polskich  
interesentów pisują; że w sprawach kasowych i podatkowych niemiecki 
tylko język bywa używany; że sąd powiatowy okazuje podobnież dążność 
do wyrugowania polskiego języka, i w sprawach subhastacyjnych, licy­
tacyjnych, kasowych i hipotecznych wszystko po niemiecku tylko odbywa; 
że czynności dobrej woli przyjmuje sąd średzki po większej części tylko 
po niemiecku, subpedytując interesentom, po niemiecku nierozumiejącym, 
zrzecenie się polskiego protokółu. Petenci wnoszą więc:

»ażeby izba przekazała petycyą ministerstwu stanu do uwzglę­
dnienia i  wezwała je , iżby zaleciło władzom powiatu średzkie­
go, trzymać się w sprawie językowej ściśle przepisów prawnych 
i zaniechać wszelkich tendencyjnych interpretacyi ustaw, oraz

sku przeciw bezpieczeństwu państwa. Trybunał wyrokujący sk ładał0 
127 osób. między któremi figurują nazwiska następnych: księcia Ale­
ksandra M ężykowa, admirała hr. Aproksyna, kanclerza hr. Gołowkina> 
księcia Jakóba Dołgorukiego, hr. M ussin-Puszkina, Strzeszucowa, kr- 
Piotra Apraksyna, barona Szafirowa, Piotra Tołstoja, księcia Dymitra 
Golicyna, Adama W eyda, Jana Butnolina, hr. Andrzeja Matwiejewa, 
księcia Piotra G olicyna, Sam aryna, Czerniszewa, Gołowina, Jagusiń- 
skiego, księcia Romodanowskiego, bojarów Sołtykowa, Piotra Buturlina, 
gubernatora Syberyi Gagaryna, gubernatora Moskwy Cyrylla Naryszkina, 
wicegubernatorów petersburgskiego, archangieiskiego, azowskiego, ober- 
policmajstra Dewiersa i mnóstwo pułkowników, majorów, kapitanów 
a nawet poruczników. W yrok ten ogłosili dnia następnego carewiczowi 
z rozkazu Piotra książę Aleksander Daniłowicz, kanclerz Gołowkin 
i tajny radzca Piotr Tołstoj. Odtąd zaczynają grube, nieprzeniknione 
jakieś ciemności otaczać prawdę straszliwej tragedyi carewicza. Tyle 
rzeczą pewną, że z 7. na 8. Lipca zakończył życie a żo już 7. Lipca wie­
czorem dzwon kościoła twierdzy petersburgskiej oznajmił ludności sto­
licy carskiej zgon jego. W ielkie jednakże pytanie, jak umarł i jakie 
okoliczności towarzyszyły jego śmierci. Źródła tak obfite, tak szczegó­
łowe dotąd, milczą nagle; zgon carskiego syna nie ma widocznie nao­
cznych świadków! Profesor Ustriałów domyśla się, niewiadomo czy w za­
miarze uniewinnienia synobójcy cara, że carewicz umarł zapewne w sku­
tek tortur zadanych na rozkaz ojca. Tymczasem uchyla zasłonę, jaką 
zgon carewicza pokryty, w sposób straszliwie dramatyczny list Aleksan­
dra Rumiańcowa do Dymitra Iwanowicza Pytowa z 27. Lipca 1718, list, 
który p. Ustriałów uważając za podrobiony, zamieszcza przecież w ca­
łości. Brzmi ou następnie: (Dalszy ciąg nastąpi).



przypomniało notaryuszom przepisy rozporządzenia z d. 9. Lu­
tego 1817. r.« . .

Po  przedstawieniu w ten sposób treści każdej petycyi, raport prze­
chodzi do ogólnego rozbioru zasad i norm prawnych, wszystkim czte­
rem petycyom spólnych. Zaczyna on od rozbioru rożnych odnośnych 
postanowień traktatów  wiedeńskich i przychodzi do rezultatu , że pome- 
waż trak ta ty  wiedeńskie wcieliły do monarchii przypadłe jej napowrot 
części dawnej polski, nie mogły one w żaden sposób chcieć mieszkańcom 
powróconej pod pruskie panowanie prowincyi, przyznawać jakiejś odrę­
bnej politycznej egzystencyi. A rtykuł 1 wiedeńskiego aktu końcowego 
waruje wprawdzie Polakom reprezentacyą i narodowe mstytucye , dodaje 
jednak wyraźnie, że to ma nastąpić w warunkach takiej politycznej 
egzystencyi, jaką  odnośni monarchowie udzielić im zechcą; ponieważ 
zaś nateraz ' konstytucya pruska jest normą politycznych praw dla wszy­
stkich mieszkańców m onarchii, więc i Polacy w warunkach tej konsty- 
tucyi winni upatrywać granice uprawnienia swej narodowości. Odezwa 
królewska z r.1815, na którą się petenci odwołują, me jest prawem ale 
przemową króla do mieszkańców, w której ogólnikowe tylko obietnice 
są zawalte. Jak  je zresztą rozumieć należy, objaśniają to dostatecznie 
późniejsze królewskie odprawy sejmowe i rozporządzenia. W tych to 
późniejszych specyalnych praw ach i rozporządzeniach szukać należy je­
dynej miary językowego uprawnienia Polaków. Co do uprawnienia ję­
zyka polskiego w stosunkach władz administracyjnych w szczególności, 
jedyną prawną norm ą być winien regulam in językowy z roku 1832, który
niewątpliwem jest prawem. . . .

Po  takim  rozbiorze zasad ogólnych, przechodzi raport do rozbioru
pojedyńczych petycyi. .

Co do petycyi p. Ponińskiego, wywodzi obszernie ra p o r t, dla czego, 
zdaniem komisyi, petent niema prawa żądać polskiego adresu. Nato­
m iast sądzi kom isya, że z liczby 5 pism urzędowych, tylko po niemie­
cku p Ponińskiemu przasłanych, trzy tego są rozdzaju iż wedle prze­
pisów regulaminu z r. 1832 należało polskie do nich dołączyc tłumacze­
n ie - albowiem zarzut rządowego kom issarza, iż p. Poniński po niemie­
cku rozumie, niczego tu  nie rozstrzyga, gdyż rzeczony regulamin wcale 
w to nie wchodzi, czy kto z interesentów posiada lub nie posiada język 
posiad język niemiecki. Tym tedy sposobem odmowna rezolucya mini­
stra  pochwalająca rezolucyą naczego prezesa, nie była całkiem właści­
wa bo ignorowała przepisy regulaminu. Co do skargi peten ta , że mu 
kas'a powiatowa wypłacić nie chciała wynagrodzenia ogniowego za pol­
skim kwitem, sądzi podobnież komisya, że kasa niesłusznie sobie po­
stąp ił i że należy interesentom pozostawić swobodę językową w kwitach, 
tak  jak  się to przy innych podaniach dzieje. Z tych wszystkich powo­
dów proponuje komisya następujący, motywowany porządek dzienny: 

»W oczekiwaniu, że przytoczone w petycyi okoliczności spo­
wodują rząd królewski do zalecenia władzom administracyjnym 
w W . Ks. Poznańskiem , ażeby ściśle przestrzegały istniejących 
przepisów względem używania niemieckiego i polskiego języka, 
przechodzi izba nad petycyą hr. Ponińskiego po porządku dzien­
nego.*

Co do petycyi p. K. Niegolewskiego, stara  się raport wykazać, ze 
żądanie jego, by przesyłane mu pisma urzędowe polski nosiły adres, 
jest bezzasadnem; skargi zaś jego o niemieckie formularze Towarzystwa 
ogniowego i o inne mniemane niewłaściwości, dla tego już uwzględnić 
komisya nie może, iż petent nie wyczerpał kolejnych instancyj w tej 
mierze. Kom isya wnosi zatem :

»ażeby izba przeszła nad petycyą pana K. Niegolewskiego do
porządku dziennego.* r ,

Co do petycyi p. Buchowskiego i innych członkow komisyi do roz­
kładu podatku gruntowego, zgadza się komisya z wywodem nnnisteryal- 
nym iż te komisye noszą charakter władz rządowych, a więc jako ta ­
kie winny, w myśl regulam inu z r. 1832, wszystkie swe czynności wy­
łącznie po niemiecku odbywać. Dla tego wnosi komisya.:

»ażeby izba przeszła nad petycyą członków komisyi do rozkładu 
podatku gruntowego, do porządku dziennego.«

W reszcie co do petycyi wyborców powiatu średzkiego, powiada ra ­
port, że petycyą żadnych zgoła nie przynosi dowodów na ogólne swoje 
skargi i zarzuty, ani też wykazuje, czy wyczerpany został porządkowy 
bieg instancyi; że więc nie pozostaje komisyi, jak tylko wnieść:

»ażeby izba przeszła nad petycyą wyborców powiatu średzkiego 
do porządku dziennego.* D- ” •

F r a n c ja .
P a r y ż ,  28. Września. — Ogłoszone dokumenta rzymskie w M o ­

n i t o r z e  dobry wywarły skutek na Włochy. Nie w ątpią, że w Rzy­
mie wkrótce wybuchnie lud i zaprowadzi głosowanie powszechne. P  a - 
tfrie  nawet dziś pow iada, że zanim M o n i t o r  otworzył u s ta , już depe­
sze odeszły do Rzymu z zawiadomieniem o postanowieniu Francyi, 
wstrzymania się od dalszych pośrednictw, kiedy dawniejsze się rozbiły 
o rzymskie non possumus. Mimo to m ają się okazać te nadzieje złudli- 
wemi, jak  wiele podobnych które je poprzedziły.

— Sławny jeograf i archeolog Jom and (ur. 1777) umarł. M o n i t o r  
ogłasza mowę nad grobem mianą przez pana Guigniauta.

° -  Książe Napoleon dobrze jest widziany w Turynie, jak ztamtąd
donoszą, do czego najwięcej się przyczyniły depesze ogłoszone w M o - 
n i t o r z e .  Książe też w tym duchu przemawiał do znakomitych Wło­
chów nie dając ani gwarancyi ani wyznaczając pewnego terminu.

— Mówią o depeszach między Madrytem a Lizboną wymienianych 
z powodu buntu wojskowego w B radze, którego znaczenia n ik t z po­
czątku nierozumiał. Dwór portugalski oskarża dwor hiszpański o pod­
żegania do rzeczonego buntu wojska. Koniec koncow miało chodzie 
o połączenie Portugalii z Hiszpanią. W  tych dniach natomiast wyszło 
pismo ulotne, proponujące przyłączenie Hiszpana do Portugala.

— Książe czarnogórski bardzo się żali na zdradliwość niektórych 
mocarstw, że go opuściły w chwili krytycznej i podobno w skutek tego 
zawarł z P o rtą  tajny u k ład , którego warunków nieudzielono wielkim
mocarstwom. . . .  • t

— Donoszą z Turynu, że stronnictwo liberalne odniosło zwycięstwo 
nad stronnictwem wojskowem. W skutek tego upadł zamierzony zamach 
na wolność włoską, a do tych liczą stan oblężenia i zabieranie dzienni­
ków niekadzącycli rządowi. Liberalni ministrowie S tessa, Pepoli i De- 
pretis m ają pozostać, i tylko Durando wystąpić, a mą jego miejsce ma 
ma być zamianowany Ratazzi ministrem spraw zagranicznych.

— Księżna Matylda przybyła do Turynu w d. 26. W rześnia.
(Kor. Cz.) W szystkie dzienniki paryskie pokazują zdziwienie na 

widok postępku rządu rosyjskiego z hr. Andrzejem Zamoyskim. Jeden 
tylko C o n s t i t u t i o n n e l  wyraża się o tern dwuznacznie. P an  Thouve- 
nel odebrał w tych dniach parę depesz z Warszawy, k tóre miał przesłać 
do Biarritz. Od niejakiego czasu M o n i t o r  nie mówi nic o wypad­
kach warszawskich. L a  F r a n c e  ma wyłożyć swe myśli w sprawie
polskiej. t“, , ,

W  Neapolu zakłada się dziennik w kolorze L a  I  r a n c e .   ̂ Ma on 
wystąpić przeciw jedności i za konfederacyą W łoch. Ludzie, którzy za­
kładają ten dziennik znosili się często z panem Lagueronnierem i_dzie­
lili jego opinie. Uważali oni, że powrót Franciszka II. jest niepodobny 
do Neapolu i zgadzali się na każdego innego króla, choćby młodszego 
syna W iktora Emanuela. O księciu Muracie nie było między nimi mowy, 
ale co się dzieje, podnosi nadzieje księcia. Kombinacya dziennika L a 
F r a n c e  napotyka ciągle na antagonizm legitymistów. M o n d e ,  U n i o n  
i G a z e t t e  de  F r a n c e  odpychają myśl zachowania dzisiejszych granic 
państwa rzymskiego i domagają się powrotu do dawnego stanu rzeczy. 
Antagonizm dzienników będących za jednością W łoch nie jest mniej­
szym. Jak  każda opinia środkowa, opinia L a  I  r a n c e  przechodzi przez 
krzyżowy ogień. Dzienniki turyńskie nazywają ją j zamachem ultram on- 
tańskim  (za alpejskim). Żeby się dowiedzieć co mówią w Turynie o kom- 
binacyi L a  F r a n c e ,  trzeba czytać korespondeneye dzienników angiel­
skich. Meetingi zbierane w Anglii za Garibaldim i za jednością Włoch 
przybierają coraz większe znaczenie, bo występują na nich deputowani 
broniący gabinetu palmerstońskiego, a  nawet ludzie rządowi. Sądzą, 
że in petto cesarz jest za kombinacyą L a  F r a n c e ,  lecz że ta i swe my­
śli przez wzgląd na Anglię i w niepewności czy kombinacya może być 
wykonaną. Cesarz nie szuka bowiem szkody W łoch i uderzony w tych 
dniach gwałtowną napaścią jednego dziennika legitymistowskiego na 
W iktora E m anuela, kazał mu dać ostrzeżenie. W ykonalność projektu 
pana Lagueronniera zależy od Neapolu i pod tym względem ukazanie 
się nowego dziennika może się stać ważnem. Baron Brenier, były am ­
basador, który był ogłosił broszurę przeciw jedności Włoch, dzieli my­
śli p. Lagueronniera. Gabinet turyński postępuje ja k  gdyby nn my ­
ślał się zwrotu usposobienia cesarza. Wykazuj'ąc zasługę zachowawca 
Włoch w uśmierzeniu ruchu Garibaldego, okólnik m inistra Duranuo 
daje do zrozumienia, że nie należy wystawiać W łochy na drugie podo­
bne przesilenie i że trzeba im oddać Rzym. Podanie I  n d e p e n d a n c e, 
że gabinet turyński grozi zabrać Rzym siłą jest niedorzeczne. M argra­
bia Lavalette ma dziś Rzym opuścić i udać się do B iarritz. Książe Na­
poleon nie opuścił jeszcze Paryża.

Cesarstwo wrócą do St. Cloud d. 4. Października i wyjadą do Com- 
piegne dopiero w Listopadzie. Sądzą że przez ten czas cesarz będzie 
m ó°ł przyspieszyć lub zdecydować niektóre sprawy, wyjąwszy naturalnie 
włoskiej, k tóra wlec się będzie długo i której rozwiązanie zależy od ty­
siąca okoliczności. Przyjmie także Mehmeta Dżemila baszę , nowego 
ambasadora turekiego, któryby nareszcie miał S tam buł opuścić.

Anglia otrzymała była wycofanie wojsk francuskich z Syryi niemal 
pod groźbą wojny. Oświadczenie gabinetu tuileryjskiego nie było próżne. 
Rzezie syryjskie rozpoczynają się na nowo i P a t r i e  zapewnia, że w ra ­
zie potrzeby, Francya postąpi samoistnie, bez względu na Anglię. Twier­
dzą , że będąc w Paryżu i Londynie i udając się potem do Stambułu, 
Said basza starał się otrzymać przyłączenie Syryi do Egiptu. Porta za­
chowuje wszystkie dawne uroszczenia, n iepom ną, że prędzej czy póź­
niej i mimo poparcia Anglii, będzie m usiała przenieść swą stolicę do 
Azyi. O p i n i o n  N a t i o n a l e ,  gorliwa obronicielka narodowości przy­
puszcza, że jeżeli plan Saida nie udał się, to dla tego właśnie, że P o rta  
przewiduje, iż kiedyś przeniesienie stolicy stanie się niezbędnem. Podo­
bne przewidzenie byłoby zaszczytne dla Porty, ale bacząc na to co się 
słyszy w ambasadzie tureckiej, trudno weń uwierzyć. Fabry bej, sekre­
tarz tej ambasady, który wrócił onegdaj do S tam bułu, wyraża się jak  
jaki centralizator petersburski. .

Paryż wygląda ciągle wypadków w Berlinie. W ygląda ich oddawna, 
sądzi dziś, że są bliskie, ale czy się jeszcze nie omyli?

Sfery polityczne chwalą odezwę, k tó rą jenerał Forey przesłał 
z M artyniki do wojska francuskiego, a raczej do Meksykanów. Ode­
zwa ta  stara się podnosić i uzacniać rolę korpusu francuskiego w pośród 
meksykańskiej anarchii. Mówią, że jenerał Lorencez otrzymał pozwo­
lenie. napowrót do Francyi, lecz przez wzgląd na jego miłość własną, 
zostawiono mu wolność korzystania z tego pozwolenia lub pozostania
w Meksyku. ,

Handel Francyi i Anglii wygląda jak  kania deszczu zakończenia 
wojny amerykańskiej lub europejskiego pośrednictwa, ale polityka An­
glii mierzy z lodowatem wyrachowaniem wylew krwi bratniej i czeka na 
zobopólne wysilenie. Francya musi iść za Anglią i czekać na koniec 
walki, od którego zacznie się zapewne upadek Ameryki. Zapewmaj‘ą, 
że hr. F lahaut odebrał rozkaz nalegania znowu na lorda Russella, aby 
wystąpił z pośrednictwem wspólnie z Francyą.

Nie mówią nic o wyborach.
Rząd dobrze zrobił, że pozwolił wczorajszym dziennikom paryzkim



wydrukować całą mowę W iktora Hugo, mianą w Brukseli. Jawność jest 
najlepszym lekarstwem na wszystko. Jawność rozbroi z łatwością ag 
tacye, k tórą gotowały różnorodne odcienia mniej więcej francuskie, ko­
rzystając z wypadków włoskich.

Włochy. .
T u r y n ,  28. Września. — W  sobotę dnia 27. b. m. odbył się slub 

królowej P ii z królem portugalskim  przez prokuracyą. Króla zastępo­
wał książę Carignan. W kaplicy królewskiej dał ślub arcybiskup ge­
nueński, przy asyście biskupów z Pinerolo, Biela, Cremony i Alite. 
Noty francuskie zamieszczone w M o n i t o r z e ,  dotyczące sprawy rzym­
skiej , pomyślny wpływ wywarły na umysły w Turynie. Były one nie­
małym podarunkiem ślubnym dla P ii, bo nastroiły umysły włoskie nieco 
weselej. Z tego powodu też przychylniej patrzano na księcia Napoleona. 
Co się tyczy amnestyi, ta  zyskuje coraz bardziej na zwolennikach, aprze- 
ciwnicy jej upadają w znaczeniu. Równie obawy co do zamachu na wol­
ność ludu nikną. Podobne zachcianki, popierane przez l a  F r a n c e ,  do 
reszty zostały przez ten organ zdiskredytowane. Mówią, że w przyszłą 
sobotę król ogłosi powszechną am nestyą, skoro wróci z Genui, dokąd 
odprowadza swoją córkę Piję. _

—  Mówią że Durando i Conforti podali się do dymisyi, a Ratazzi 
m a objąć tekę spraw zagranicznych.

— Liberalny kler kalabryjski podpisuje adres do papieża, upra­
szający o oddalenie Francuzów z Rzymu i o pogodzenie się z W łocham i.

"— O p i n i o n  N a t i o n a l e  podaje list jak  się zdaje podrobiony p. 
Cavoura pisany dnia 2. Października 1860 r. do pewnego męża stanu :

»Kochany przyjacielu! Dziękuję ci za list któryś do mnie pisał 60. 
W rześnia, lecz nie zgadzam się z tobą pod względem rad jakie on w so­
bie mieści.

Mówiąc otwarcie, uważam za zgubną propozycyę przyznania przez 
parlam ent pełnomocnictwa królowi aż do zupełnego załatwienia kwestyi
włoskiej. .

Przypomnisz sobie bez wątpienia, jak  dzienniki angielskie naga­
niały W łochom, że zawiesiły gwarancye konstytucyjne podczas wojny 
roku zeszłego. Czynić to samo w czasie pozornego pokoju, miałoby 
najgorszy wpływ na opinią puuliczną w Anglii i na wszystkich ludzi libe-
ranych stałego lądu.

W ew nątrz kraju  środek ten nieprzyczyniłby się do przywrócenia 
z^ody w wielkiem stronnictwie narodowem.

° Najlepszym środkiem okazania, że kraj niedzieli opinii Mazziniego, 
jest pozostawienie parlamentom jak  największej kontroli. Przychylne 
wotum jakie da większość deputowanych, przyczyni ministrom władzy 
moralnej ważniejszej od dyktatury.

Rada twoja byłaby dobrą gdyby chodziło o wprowadzenie w pra­
ktykę idei Garibaldego, który dąży właśnie do otrzymania wielkiej dy­
k ta tu ry  rewolucyjnej, wykonywanej w imieniu k ró la , bez kontroli wol­
nej prasy, bez gwarancyi osobistej i parlam entarnej. Sądzą przeciwnie, 
że najmilszem będzie wspomnieniem dla W łoch iż się umiały ukonstytu­
ować w naród niepoświęcając wolności dla niepodległości, iż nieprze- 
szly przez ręce dyktatorskie Cronwela, lecz przeciwnie otrząsłszy się 
z absolutyzmu nie wpadły w despotyzm rewolucyjny. _

Co do obecnej chwili, niema innego środka dopięcia tego celu jak 
czerpiąc w jedności parlam entu jedyną siłę m oralną, zdolną pokonać 
sekty i zachować sympatye Europy liberalnej. Powrót do komitetów 
bezpieczeństwa publicznego, lub co na jedno wychodzi do dyktatury 
jednego lub k ilka , zabija wolność legalną, k tó rą chcemy mieć nieod- 
włoczną towarzyszką niepodległości narodu.

Przyjmij itd. C. C a v o u r .
Turcy a.

C a r  o g r ó d ,  15. W rześnia. — W  złudzeniu żyje ten , kto mniema, 
że Carogród jest stolicą tej krainy, która w wyobraźni poetów i poda­
niach ludów, świeciła blaskiem nadziemskim. Należy wybić sobie z gło­
wy raz na zawsze Farysów co lecą na przegoń z wiatram i — czułych sło­
wików co różom nucą miłosne madrygały, czarowneZulejki ginące z mi­
łości dla Giaurów. — Było to może kiedyś, dzisiaj przyroda tylko cu­
dna wprawdzie pozostała, do dziś dnia ujrzysz tutaj rozkoszną krzewinę, 
potomstwo tej, k tórą  niegdyś Kserkses podczas swojej wyprawy tak  
ukochał i pieścił, że ją  niby dziewicę obwiesił złotem i perłam i; jeszcze 
tu  ujrzysz cudowną twarz kobiecą co się swym blaskiem  tak  olśn i, że 
uwierzysz w powieściową Roanę co oczyma swemi oślepiała człowieka; 
ale cóż z tego kiedy krzewina za parkanem  dziś kw itnie, a kobieta bez­
duszna skoroć ginie z oczów, ginie i z pamięci. Jest zaś faktem  nieza­
przeczonym, że w szczęśliwych krajach Pady-Szacba nikom u się obe­
cnie na poezyę nie zbiera. Dziś oj bieda, bieda w ziemi Mahomeda! 
Huryski w Edenie czekają na niego, a tu  tymczasem wekslarz obdziera 
go żywcem. Prorok i prawo zakazują brać procentu, a kilku Szyloków 
jak  zagra w bursę, tak  cały Stam buł obdziera do połowy. Jeżeli kto 
chce cudów i nadzwyczajności doświadczyć na Wschodzie, to niech idzie 
na  giełdę tutejszą; pamiętam w ciągu b. r. złoto cztery kroć nad wartość 
pieniędzy papierowych podniesiono, dzisiaj je widzę prawie alpari. 
Raz się wznosi wysoko, znów upada nisko... cud i dziwowisko* powiada 
nasz poeta. W łaśnie i tu  jest tak  samo; a ileż tu  pomiędzy temi osta- 
tecznościami przeróżnych fluktuacyi, które swą nadzwyczajnością i na­
g ł o ś c i ą  przechodzą arabskie brednie. W Turcyi jedno jest tylko fanta­
styczne i cudowne, to  jest kurs i handel pieniędzy, obok zupełnej sta- 
enacyi wszelkich interesów. Mechmed Ali basza bardzo dobrze pojął 
duch wschodni, on to stworzył te poetyczne rzuty. W ypuścł w obieg 
masę papierów nie opartych na żadnej rękojmi wyjąwszy na gwieździe 
proroka a chcąc zaradzić złemu ich kursowi, starał się rozciągać kurs 
stolicv i’ na nrowincye Dopiero prozaiczna, ale zdrowa i radykalna 
polityka Fuad baszy zdołała złe naprawie w części przynajmniej. Po 
wycofn^ciu z obiegu £  buniliona kaimów (papierów) z dniem 13. b. m.

wrócił normalny kurs monety, (ale wzrosły olbrzymio długi państwa 
agranicą zaciągnięte). W ielkie to dobrodziejstwo dla wewnętrznych 

stosunków krajowych. Złoto trzyma się jeszcze na tutejszym placuo kilka 
procent wyżej; to agio przy braku papierów wytłómaczyć sobie można 
kursem bilonu i srebra starego stem pla, opartym więcej na zwyczaju 
i nominalnej wartości przez rząd przyznanej, niżli na stopie menni­
czej. Wysofać tę  monetę z kursu jes t właśnie zadaniem rządu w chwili

°beCMJówią tutaj o założeniu banku; jest to nowość, któraby w zasadzie 
znieść musiała dotychczasowe prawo M ahom eta, zabraniające procen­
tów. Pan Openheim w porozumieniu z kompanią angielską, k tóra do­
starczyła Porcie ostatnią pożyczkę — czynił już w tym względzie kroki 
u  rządu, który jednak propozycyę jego uznał za trudne do przyjęcia. 
Utrzymuje się wiara na tutejszej giełdzie, że bank podobny będący zre­
sztą podstawą wszelkich operacyi finansowych — przyszedłby tylko do 
sku tku , gdyby okoliczności dozwoliły i nadal czas jakiś odgrywać An­
glii rolę bony przy tureckiej wychowance; inaczej przy zewnętrznych 
warunkach zawsze dość groźnych, przy intrygach agioterów i niesumien­
nej administracyi, bank taki mimo dostatecznego kapitału  zakładowego 
i podstaw, jakie ma dawać naturalna zamożność kraju nie potrafiłaby 
obudzić zaufania. Spodziewaną jest także nowa serya biletów pożyczko­
wych po 500 piastrów, zastąpić mających dawniejsze papiery pożyczki 
wewnętrznej. Bony procentowo-amortyzacyjne, któremi w części wy­
mieniano kajmy, podniosły się znacznie w kursie.

Tak więc wszystko dowodzi, iż P o rta  energicznie wzięła s ię , aby 
wszelkim sposobem podnieść kurs papierów, kredyt swój i zasilić skarb. 
(Lecz są to sposoby sztuczne, pożyczki zagraniczne, z pomocą rządu an­
gielskiego zaciągane i różne obroty finansowe, na chwilę skuteczne; wzro­
stu  zaś swych finansów nie opiera Porta  na naturalnej i jedynie trwałej 
podstawie, na wzroście bogactwa krajowego, rozwoju sił produkcyjnych 
kra ju  i zamożności wewnętrznej P . R. Cz.) Przyznać należy, iż lu rcya  
w tej chwili stoi na pozór lepiej niż w ostatnim  la t dziesiątku. Łudzić 
się jednak nie można bynajmniej co do jej przyszłości: wszelkie lekar­
stwa przeciw śmiertelnej chorobie, które już do ostatniego posuwa się 
stopnia, a których gorączkowo chwyta się P o rta  przyciśniona ostatecz­
nością, powierzchowny tylko sprawiają sk u tek , wywołują rumieńce na 
twarz suchotnika, lecz w niczem nie dotykają wewnętrznej choi o by roz­
kładającej całe ciało. Turcya potrzebuje stać się inną, stać się Nie-Tur- 
cy ą , co jest niemożebnem. Państwo oparte na podboju musi się rozło­
żyć na swoje pierwiastki. .

Czarnogóra znękana, ale nie zwyciężona wcale. Lecz klęski wojny, 
które wywołały słuszne zresztą współczucie słowiańszczyzny, nie są je­
dnak zbyt wielkie. Jeżeli zaś czego szkoda, to krwi tego dzielnego ludu, 
wylanej z powodu zawczesnego popchnięcia do walki przez gapinet pe- 
tersburgsk i, tak  przynajmniej tu  utrzymują. Składki zbierane w Rosyi 
nie zatrą pamięci tej smutnej n au k i, jak ą  dziś Czarnogóra o szczerości 
polityki rosyjskiej powzięła. W reszcie jeszcze sprawa nie skończona, 
dowcipny ten i bochaterski naród, co jeńców tureckich za świnie wymie­
n ia ł, prowadzi ciągle partyzantkę], zabiera znacznej zapasy żywności, 
a w razie odwrotu Omera baszy lub rozpoczęcia walki w Serbin pomimo 
wszelkich traktatów  i pacyfikacyi odda za swoje z procentem

W edług wszelkich nadchodzących tu  wiadomości w Serbii przygo­
towania do walki nieustają. S tan  opinii w kraju niezmiernie natężony; 
niema nadziei aby zbyt długo wytrwał na dzisiejszej drodze ks. M ichał, 
jeżeli nie clice dzielić losu swego poprzednika, musi pozostać w jedności 
z narodem. Dla tego przed zupełnem ustąpieniem Turków z granic ser- 
bskich niemoże być mowy o załatwieniu tej kwestyi. Dzisiejszą zwłokg 
tłómaczyć sobie potrzeba zabiegami Anglii, k tóra wszelkie mi siłami 
stara  się o zgodę, a także w części i wyrachowaniem Serbów któzybyą 
chcieli oszczędzić sobie krwi potrzebnej do zdobycia fortec które mają 
nadzieję bez tego kosztu otrzymać.

Zajście w mieście Nisz którego znaczenie dzienniki zwiększyły; miało 
być, jak  to utrzymują, nic nie znaczące. Miasto to odległe od kilka go­
dzin od granicy serbskiej po stronie tureckiej położone, nie mogło ani 
ruchu swego udzielić Serbii z powodu znacznych sił tu reckich , w tern 
miejscu nagromadzonych, ani też przelać go na Bólgaryę. My lnem jest 
wreszcie zdanie utrzymujących, iż cała Bulgarya jest zrewoltowaną i po­
wstanie posunięte aż do bram Stambułu. Bolgarya przy koncesyach ze 
strony Turcyi, pozostała by długi czas jeszcze w spokojuikiedy tymcza­
sem r  uch Serbii Hercegowiny i Czarnogórza, ciąży więcej ku morzu Adry a-
tyckiemu. . , . ,

W d. imienin cesarza rosyjskiego odbywało się tu  nabożeństwo w 
plicy poselstwa moskiewskiego w Bojukdere. Jednocześnie rodacy 0<*P  ̂
wiali nabożeństwo żcłobne w jednym z tutejszych kościołów za dusze m ' 
szczęśliwych powieszonych w Warszawie._______________  Gz• ^

Kronika miejscowa. ,
P o z n a ń ,  1 Października. — Od kom isyiurządzającej wystawę '  

niczo-przemysłową, w Gostyniu, dochodzi nas co następuje:
O w y s t a w i e  w G o s t y n i u .  .

Kiedy z dniem 23 m. b. upłynął term in, do którego zgłaszau 
przedmiotów na wystawę do Gostynia przysłać się mających by y 
zwolone, uważam na czasie potrzebę umieszczenia słów parę dla o 
szego objaśnienia niektórych szczegółów wystawy się tyczących, pw» *
zarazem , aby uwagi, które porobię, przyjąć za odpowiedz na wm
stronnie listownie porobione mi zapytania. WSzv-

I tak  co do dostawy koni i rogacizny meogramczając nikogo, j
stkie deklarowane liczby przyjmujemy. Wcale inaczej rzecz się 
w owcami. W porze jesiennej memogąc przewidzieć, jakie ^am  po J 
w czasie wystawy powietrze, umieszczenie owiec musi byc^dpow m



Nr. 229. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia I. Października 1862.
Jeśli więc panowie niektórzy życzą sobie 25, 30 

tylko ej p£zysłać egzemplarzy jednę reprezentujących owczarnią i jeden 
w ■ eechuiace Eratiirifik li tm H z ilih v  n ™ 7  ł.n n a d z w v c z a in ie  dosrodrm

T u  i  • ^amowionycn owczarń. 
m0 a . o'wiek bądź program wystawy nie orzeka liczby dostawić się 
hów z 'ednej owczarni, muszę zwrócić na to uwagę szanownych pa- 
brauinT  P s y k a ją c y c h , że skutkiem uchwały zapadłej na walnem ze- 

szt1 tow arzystw a, liczba owiec z jednej owczarni oznaczona
^ 2  1 ł-O. Słuszność tego ograniczenia wytłumaczy przyjęty w tym
to P°wszechny zwyczaj i  nie w ątp ię, że wszyscy panowie się na

P ! V’m pr§dzej > g<ły przytoczę przykład.
Owiec rZCv w?“ ą laty w W ąsorzu na Szląsku urządzono wystawę tylko 
tatu w’ ł C- r ■ ° Powszechnemi okazami rezultatu, do jakiego rezul- 
tienkip 8̂  ,̂a ^Z1 P.rzemysłu gospodarstw ziemskich doprowadziła. Walka 
taiala i  we*ny z ,silniejszą, mniej wydającej z obfitą, na polach Szląska  
maea>nt r ow ac’ prZyi.ąÓ zasad§ nową lub n ie, i to z pewnością wy- 
hia kip i eSzemPłarzy z jednej owczarni, ile potrzeba było do oceuie- 
°wiec run 1 wartości, a każdy w ie, że dozwolono było tylko po ośm 
tt*ainvPrZyPr0Wat^  z i ednej owczarni. Gdy u nas 10 można wystawić, 

y prawo przyjąć, że to jest wystarczającem. 
aby s t A C|°- do owiec > rogacizny i k o n i; prosimy jednak jak najusilniej, 
mjajy ^ ojai bezwarunkowo były spętane, choćby też założone w nos

d]a j9?ób upraszamy w odpowiednich klatkach dostawić. Obawy o kwiaty 
°grod ‘i- ł niepewnego powietrza, o tyle możemy uspokoić, że
którp m oddane będą salony, w których pomieści wszystkie kwiaty,

wymagają więcej ciepła nad to, które dają namioty, 
blicn Praszamy  w ogó le , aby zechcieć łaskawie uskutecznić własne ta- 
Ktn *Z nazwaniem przedmiotu i dodaniem, przez kogo i zkąd wystawiony, 
taki- Jeży. sobie sprzedać jaki przedmiot, okaże to najdogodniej, gdy na 
Jarp;1Ĉ  umieści w artość, przez to ułatwi zarazem kom isyi, zakupu- 
stwo ĵ zecz  ̂ wylosowania, pracę. Dla niej prosimy o pierwszeń-

W końcu dodać wypada, że lubo afisze, które w Gostyniu w dniach 
ż fstawy będą poprzylepiane na rogach ulic i których dostać będzie mo- 

prZy kasie na placu wystawy, zawiadomią wszystkich o porządku 
wi jn?y.m) dla dalszych gości odwiedzających wystawę dobrze będzie 
kt* sć, że po stancye zgłosić się można do magistratu w Gostyniu, 
sza^y • *askaw przystać na pośrednictwo to w sposób wojskowy. Zgła- 

dostanie bilety na kwaterę, za którą od osoby na dobę bez 
targu płaci się 6 złotych.  ̂ ’
WanieZa?0Wnych Panów, którzy byli łaskawi zatrudnić się rozprzeda- 
r0ZDr rczsyłaniem akcyj, upraszam, aby niesprzedane akcye z listą  
dn  ̂ rł 1 °hok obrachunku i pieniędzy łaskawie, i to najpóźniej 
2  azuziermka, pod moim adresem nadesłali do Gostynia. Każdemu
skorn tvltn W *jan}z P° w}’stawie prześlemy listę wylosowanych akcyj, Wko z druku wyjdzie. Komisja urządzająca wystaw* 

a  . __ H ipolit S z c z a w iń s k i .
Kra, k am°zwaniec Krauthofer, który udawał zmarłego rzecznika 
stał . f  ^ a  w Niemczech, został aresztowany w Giessen i poznany zo- 
6cia  ̂ ° • . T>eyer z Liiben w Szląsku, który z domu poprawy w Ko-
redaW uci?kł ł tułał się po Niemczech pod przybranemi nazwiskami, raz 
ńofai age.na> d™gi raz Krauthofera. Pokazywał też zaświadczenia 
8 aiszowane niby władz fortecznych, w których stało, że nawet w nie- 
2a vfSclu  ̂więzieniu nie zmienił swoich zasad i przekonań politycznych. 
2 D P0laocą tego udawanego męczeństwa udawało mu się otrzymywać 
““czne wsparcia.

0d Ĵ ° ś c i a n ,  29. Września. — U nas ognie ponawiają się nieustannie. 
leży ’ p? prawie codzień mieliśmy ognie w okolicy. Do większych na- 
lubo !̂ boryni, gdzie pan Taczanowski poniósł szkodę około 8000 tal., 
“todeł ° ła  .wraz z zbożem była zabezpieczona. W  sobotę zgorzała 
ńie i  ̂w Śm iglu, a gospodarstwo włościańskie w Ignacewie. Podejrze- 
^ ^ t )  że w obu miejscach ogień był podłożony.

Rozmaite wiadomości.
Wps: T y?  jednym z ostatnich swych numerów T im e s ,  przeglądając 
łfet 6 kamienny, przysłany na wystawę, przebiega rozmaite kraje, na- 
5 ^  ?z£ści świata, rozbiera węgiel przysłany przez Nowo-Zelandyę, Tas- 
\\rj Trinidad etc.; o naszym polskim węglu zaś nic nie wspomina. 
}a; a w tern nie T im e s a , ale niestaranności wystawców węgiel przesy- 
dla łf  ^  artykule tym spotykamy zresztą cyfry wskazujące, czem  
Tak gactwa narodowego jest ów w ęgiel, dotąd u nas tak lekceważony. 
o k o iV ' Z‘ wyd°byto z Anglii 80 milionów ton (1920 milion, cent. czyli 
la  ̂ 0 łbOO milion, korcy węgla). Ta kolosalna eksploatacya już przed 2 
stZ  ^ w o ła ła  pytania, czy Anglia długo swemi pokładami węgla wy- 
C2 e z >̂ geologowie dowiedli jednak Angli, że może być spokojną jesz- 
i ci f a*e set lat. W r. 1860 produkcya wynosiła 9,610,895 ton, warto- 
Palń ,127’282 fr- wyd°być tę mas§ węgla i pompować wodę z ko- 
t .  .» nżywano 783 machin parowych, przedstawiających s iłę  45,959 

T palnie węgla we Francyi w 1859 dały zaledwie 7 '/a milion. ton, 
°sci około 95 milion, fr. Hiszpania posiada pyszne kopalnie i przy- 
Pj^kne próby, ale tam ten przemysł dotąd w uśpieniu a produkcya 

;2 laJ?«na. P od  względem staranności wystawy, Prusy przewyższają 
.ystkie inne kraje; pomiędzy innemi rząd kazał sporządzić kartę,

staw ił swe bogactwo węglowe i objaśniał je dobrze napisaną rozprawą; 
dotąd Austrya wydobywa zaledwie 2 miliony ton (według innych 3 '/2 
miliona), w których Galicya figuruje za 56,000. S zląsk i Morawia 719,300 
Czechy 692,840 ton. W  przeciągu jednak lat 30. produkcya węgla w Au- 
stryi wzrosła w 12 kroć. Jakkolwiek produkcya węgla z Kongresówki 
wynosi zaledwie 350,000 do 400,000 ton, jednak z powodu bogactwa na­
szych pokładów, moglibyśmy znaleść korzystną dla siebie wzmiankę, 
gdyby lepiej o nas pamiętano.

— Według O est. Z. napisał emigrant węgierski Franciszek Pulszky  
następujący list do dzienników neapolitańsldch: W doniesieniu turyń- 
skiej Op in io n e  nazwano mnie jenerałem i dyrektorem policyi wiedeń­
skiej ; nie byłem jednak nigdy ani jen. ani dyrektorem policyi. Byłem  
jeneralnym sekretarzem w ministerstwie spraw zagranicznych pod na­
czelnictwem przyjaciela mego hr. Ludwika Battliyaniego; a za dyktatury 
Koszuta w r. 1848 zastępcą rządu węgierskiego w Londynie. Austrya 
skazała mnie dwukrotnie na śmierć. Wyborcy okręgu Szecheny zaszczy­
cili mnie wyborem do sejmu węgierskiego w r. 1862, chociaż byłem na 
wygnaniu. Majątek mój skonfiskowano, a ja na rozkaz z Turynu nade­
słany obecnie siedzę w więzieniu. W iadom ość ta ucieszy bardzo mini- 
steryum hr. Rechberga. Neapol 2. W rześnia Fr. Pulszky.

— W przeszłą sobotę ma być w  W iedniu dawana w teatrze nadwor­
nym opery nowa opera »Wanda« przez Dopplera. Kompozytor, który 
się w Polsce urodził i pierwsze lata m łodości tu przepędził, zachował 
podobno w tej operze motywa muzyczne polskie.

>Sk
lv ,i '  uĴ c4 dowcipnie produkcyę konsumcyę i cyrkulacyę węgla. W  r. 
Węgl ;LUsy dały  10,656,725 ton węgla, oraz 3,153,644 ton lignitu czyli 
Szy ; a k Dataego. Zdaniem geologów, basen szląski jest najobszerniej- 
dii \  i adem węgla na stałym lądzie; do tego basenu zaliczają zacho- 
ia ;a ^  górniczy w Kongresówce. Bogactwo szląskiego węgla uwa- 

4 za nieprzebrane. Austryacki gabinet także nader starannie przed-

Poczty osobowe odchodzące z Poznania:
do S tr z a łk o w a , na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i Wrześnią o godzinie 

12 min. 30 w nocy, 
do S k w ie r z y n y , na Tarnowo, Bytyń, Pniewy i Górzyn o godzinie 6 

min. 30 rano,
do T r z e m e sz n a  (Torunia), na Swarzędz, Kostrzyn, Wierzyce i Gniezno 

o godzinie 8 z rana, 
do K o s tr z y n a , na K urnik, Śrem , D olsk , Borek i Koźmin o godzinie 

8 z rana,
do K a r g o w y , na Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice i Wolsztyn o godz 

8 z rana,
do N a k ła , na Owinska, Mur. G oślinę, Rogoźno, Wągrowiec i Kcynią 

o godz. 9 z rana,
do P le s z e w a , na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowemiasto i Jarocin 

o godz. 10 min. 30 z ran a, 
do G n ie z n a , na Swarzędz, Kostrzyn i Wierzyce o godz. 1 min 30 po poł. 
d o C y lic h o w y , na Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, W olsztyn i Kar- 

gowrę o godz. 6 min. 45 w iecz., 
do O b o rn ik  o godz. 7 wiecz., 
do S k w ie r z y n y  o god. 7 min 30 w iecz., 
do K r o to s z y n a  o godz. 8 w iecz.,
do O stro w a ; na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowemiasto, Jarocin, 

Pleszew i Sobótkę o godz. 9 w iecz., 
do W ą g r o w c a , na Owinska, Mur. Goślinę i Rogoźno o godz 10 min. 

30 w iecz.,
do G n ie z n a  (Torunia) o godz. 11 wiecz.

Pociągi osobowe na kolei żelaznej w  Poznaniu,
P r z y c h o d z ą  do P o z n a n ia :

z K r z y ż a  rano....................... o godz. 6 min. 40
wieczorem . . .  » 6 » 45

z W r o c ła w ia  rano . . . .  » 12 » 5
wieczorem . . .  » 9 » 55
O d c h o d z ą  z P o z n a n ia :

do W r o c ła w ia  r a n o ........................... o godz. 6  min. 30
wieczorem   » 5 » 12

do K r z y ż a  rano.......................................  » 12 » 12
^  wieczorem.............................  » 9 » 39

Przybyli do Poznauia dnia 1. Października.
BA ZA R: Radońska z D a leszy n a , Szołdrzyńska z S iernik , Suchorska z P o lsk i, R aczyć- 

ska z PBarska , Stablewski z Z alesia, Jaraczew ski z L ipna , Bechowski i Roszutski 
z Polski, Radoćski z Dom inowa, hr. Cieszkowski z W ierzenicy, Zychliński z Brzo ■ 
s to w n i, hr. Bnióski z K arny, Chełmski z Ł ukom ia, M atecki z Chw ałkow a, W ęzier- 
 ̂ski z M yszek, Balińska z P ło ck a , Klepaczewski z Miłosławia.

BUSCHA HOTEL RZYM SKI: Kennemann z K lenki, DelhSs z C zem pinia, H aberland 
a T opoli, T u rno  z O biezierza, Miindler z Ludw igsburga, Hosier z Berlina.

H O TEL DU H O R D : v. Ostcn z Jzab e lli, prob. Morawski zgO porow a, Ilerschel z Pesztu, 
Mukułowski z K o tlin a , Sulikowski z G ranow a, Chłapowski z Czerwonejwsi Chła­
powski z Turwi.

OEHM1GA HOTEL FR A N C U SK I, Łakom icka z D ąbrów ki, W ilkońska z S iekierek , Zie- 
lo n ack a , z Chw altbogow a, Sikorski z M ielszyna, K lug z M row ina, v. K norr z Gu­
ttów, z Dąbrówki, Skarżyński z R ostw orow a, Conschak z F ra n k en ste in , Rnpprecht 
z Nissy, M arboth z D rezna, i Sandori z N ewschatel.

POD CZARNYM O RŁEM : Sulerzycka z C hom iąży, Rohrm ann z P ogorzeli, Urbanowski 
z Turostow a, Raczyński z Koźmina Tyroke z Gniezna.

STERNA HOTEL E U R O FE JSK I: Field i Bird z H am burga , Dubois z Posadow a, Jtzen 
plitz z Behno, H elfricht z W arszawy, C onthal z Kottbus , Evers z W arszawy, Kier- 
ski z Poborki, K ierski z Gąsaw, Kowalski z Brzyzna.

M Y LlU sA  HOTEL D REZD EŃ SK I: K arbe z B erlina , v. W edell z Brod ,J Danke z W ie­
len ia , Aelendorff z B irm ingham , Lonis z Nowego Jo rk u , Ranne z Brem en, Schuppig 
z W rocław ia, Stowiczek z Schneeberg.

H O TEL PA R Y SK I: Malczewski z Sw inar, Długołęcki z C zerniejew a, Karczewski z Aabna. 
H O TEL B E R L IŃ SK I: B artelsen z w. S taro łęk i, H ardenak z H inzendorf, Meissner z Kie- 

k rz a , B rix  z Niemieczkowa, Klein z Chw ałkow a, Rosenthal z Malborgu , H ardeaack 
z H inzendorf, Klose z H odzieża: Rivoli z Ja strzęb ia  , Miszner z Zgorzelccy, Schr"'- 
der z Kaiserswalde, Treder z B erlina, i B erndt z Szczecina.

K EILER A  HOTEL A N G IELSK I: S tern  z B erlina , Friedemann z Zaniem yśla, Gelbstein 
z Łopienna > Bergas z Grodziska.

POD TRZEMA L IL IA M I: Bauer % Gorzelicy, B ruckauf z Z eg an u , N ehring  z Neh- 
ringswalde.



Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (Bazar) poleca swój zapas k s i ą ż e k  
szkolnych dla gimnazyów, szkół realnych 
i elementarnych, tudzież książki do nabożeń­
stwa dla młodzieży katolickiej i 
wszelkie inne różnych wydań i różnych w opra­
wach.

8PRZEDAŻ KONIECZNA.
K ró l. S ąd  p o w i a to w y  w K r o t o s z y n i e .

Wydział I.
Wieś rycerska Lutynia do Itesyde- 

reyo Ur. Kadońshieyo należąca, o- 
szacowana na 52,081 Tal. 21 Sgr. 1 Fen. wedle 
taxy, która wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w Registraturze przejrzana być może, 
ma być d n i a  3. L i s t o p a d a  1862. z rana o go­
dzinie lOej w miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedana.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia względem 
pretensyi realnej, z księgi hipotecznej nie wy­
kazującej się, z ceny kupna poszukują, winni 
z takową do Sądu subhastacyjnego zgłosić się.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel B t / i -  
centy Ur. Kadoński zapozywa się ni- 
niejszem publicznie.

K rotoszyn 5 dnia 12. Lutego 1862.

Wypowiedzenie
listów zastawnych nowego Towarzystwa Ziem - 
stwa kredytowego dla prowincyi Poznańskiej.

Przy odbytem w dniu dzisiejszym w przyto­
mności Notaryusza publicznem losowaniu dnia 
2. Stycznia 1863. umorzyć się mających listów 
zastawnych nowego Towarzystwa Ziemstwa kre­
dytowego dla prowincyi Poznańskiej, według 
§. 17. i następnych Statutu z dnia 13. Maja 1857. 
(Zbiór praw na rok 1857. strona. 327), wycią­
gnięte zostały następujące num era:
Ser. I. na 1000 T al.: Nr. 2. 103. 202.

239. 369. 371. 397. 623. 910. 1167. 1272.
1401. 1473. 1780. 2346. 2614. 2867. 2913.
3087. 3091. 3595. 3707. 3858. 3938. 4291.
4460. 4636. 4823.

Ser. I I . na 200 T al.: Nr. 25. 115. 156.
669. 702. 1143. 1248. 1301. 2442. 2458.
2688. 2752. 2776. 2910. 2920. 3162. 3367.
3489. 4124. 4151. 4199. 4273. 4516. 4908.
4934. 5066. 5160. 5198. 5467. 5577. 5585.
5628. 5771. 5847. 5894. 6000. 6084. 6201.
6397. 6499. 6762. 6825. 7079. 7108. 7204.
7800. 7865. 8230. 8295. 8512. 8546. 8580.
8705. 8876. 9007. 9203. 9475. 9542. 9711.
9828. 10186. 10258. 10472. 10612. 10613.
10688. 10861. 11286. 11482. 11505. 11700.
11791. 11875. 11877. 11882. 11893. 12034.
12039. 12218. 12418. 12505. 12636. 12899.
13159. 13308. 13347.

Ser. I II . na 100 T a l. : Nr. 105.230.263.
356. 386. 549. 627. 757. 1391. 1429. 1601.
1657. 2112. 2255. 2462. 2587. 2782. 2989.
3093. 3294. 3330. 3482. 3565. 3801. 4437.
4641. 4646. 5047. 5112. 5176. 5474. 5573.
6439. 6632. 6775. 6934. 6951. 6985. 7282.
7516. 7601. 7889. 7938. 8025. 8154. 8195.
8229. 8282. 8680. 8777. 8942. 9213. 9692.
9729. 9761. 9766. 9778. 9804.

Ser. IV . na 10 Tal.: Nr. 2. 15. 21. 35.
39. 41. 43. 51. 57. 60. 63. 64. 79. 80. 81. 82.
85. 90. 92. 96. 97. 100. 101. 103. 106. 110.
115. 118. 123. 130. 131. 135. 136. 137. 138.
139. 142. 146. 148. 153. 154.157. 161. 166.
176. 178 196. 199. 210. 212. 214. 229. 230.
233. 238. 246. 250. 252. 258. 259. 262. 264.
266. 271. 276. 278. 280. 283. 284. 285. 303.
306. 308. 310. 314. 317. 321. 322. 323. 329.
334. 335. 339. 340. 344. 350. 360. 363. 372.
374. 376.. 378. 389. 391. 392. 394. 397. 400.
401. 405.

Wypowiadając więc powyższe listy zastawne 
posiadaczom tychże na d z i e ń  2. S t y c z n i a  
1863., wzywamy ich, ażeby kwotę kapitału za 
zwrotem listów zastawnych w stanie do kursu 
usposobionym z nalężącemi do nich dopiero po 
2. Styczniu 1863. płatnemi kuponami Nr. 2—10. 
i  talonami, od wspomnionego terminu wypowie­
dzenia począwszy, w kasie naszej w gotowiźnie 
odebrali.

Dla wygody publiczności zezwala się na prze­

słanie wypowiedzianych listów zastawnych wraz 
z kuponami i talonami, franko, pocztą, w któ­
rym to razie przesyłka waluty z deklaracyą 
całkowitej wartości, niefrankowana w prostej 
kopercie, o ile możności odwrotną pocztą na­
stąpi.

Opłata procentu za wypowiedziane listy za­
stawne ustaje z dniem 31. Grudnia 1862., dla 
tego też kwota pieniężna za kupony, którychby 
braknąć mogło, od kapitału jaki być ma wy­
płacony, potrąconą zostanie. Bez talonów wy­
płata listu zastawnego nie może w ogóle na­
stąpić.

Waluta za niezłożone a wylosowane listy za­
stawne po upływie wydanej seryi kuponowej, t. 
j, aż do 1. Lipca 1867. zostanie po odtrąceniu 
całkowitej kwoty kuponów Nr. 2—10. do tutej­
szego Królewskiego Sądu powiatowego odesła­
ną, którego jest obowiązkiem, amortyzacyą ta- 
kch listów zastawnych nskutecznić.

Poznań, dnia 10. Czerwca 1862.
K rólew ska Ilyrckcya  

nowego Towarzystwa Ziemstwa kredytowego dla 
prowincyi Poznańskiej.

Hr. MŁoeniystnarch.

Szkoła średnia miejska w Poznaniu.
Zapis nowych uczniów i uczennic odbędzie się 

w P on ied z ia łek , 6. P aźd zier­
n ik a ,

chłopców, rano od 9ej do 12ej godziny, 
dziewcząt, po południu od 2ej do 4ej godziny, 
w domu szkolnym przy ulicy W szy­
stkich Świętych 4.

Mtietscher, Rektor.

Fabryka i skład wielki fortepianów
Giovanniego di Dio

w  B erlin ie ,
ulica Fryderykowska 80. (w bliskości Beh- 

renstrasse.)
UTajwytworniejsze P ian in a ,

piękne i  trwałe, za które ręczymy, od 150 
Talarów, licząc w to już cm ballaż i 
fracht na k olei żelaznej. 

Skrzydła po 300—400 Tal. 
Harmonium  do kościelnego i do­

mowego użytku od 60 Tal. zacząwszy.

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami.

Berlin, Gr. Frankfurterstr. 30.
Itr, Toche.

Szląski handel owoców
i

fabryka parowa smażenia owoców
MBraci Neumann 

w Zieloniej górze w Szląsku. 
C e n n i ł Ł :

Koniitury: Ananasy 30, głóg 20, apry- 
kozy, brzoskwinie, truskawki, wiśnie bez pe­
stek, śliwki, orzechy włoskie, świętojanki 15, 
pigwy, agrest, maliny 12, śliwki obierane 10, 
borówki czerwone 5; marynaty: wiśnie i 
śliwki z pestkami 10 Sgr. za funt. JHarmc- 
lada: truskawki, aprykozy 15, maliny, wi­
śnie 12. Suszony ow oc : głóg 15, śliwki 
3, bez pestek 6, obierane 6, słodkiemi migda­
łami napełnione 7*/2, gruszki, niestrugane 3, 
strugane 5, figi 7>/2, jabłka, niestrugane 4, 
krajane 5, strugane 6, wiśnie 4 Sgr. za funt. — 
P ow id ła : śliwkowe, twarde 3, miękkie 
2 % , wiśniowe 4, z czarnych jagód 2 '/2, z boró­
wek czerwonych 1 '/2, Sgr. za funt. Soki z 
cukrem : malinowy, wiśniowy, porzeczko­
wy włącznie z butelką za funt 10 Sgr., bez 
cuk ru : moszcz z winogron do kuracyi, za 
butelkę 7%  Sgr., jabłecznik bez sądka, za 
kwartę 2 '/2 Sgr., sok wiśniowy i ocet winny za 
kwartę 4 Sgr. — Jarzyny: groch szablo- 
wy, za 2 funty puszka 15 Sgr., zielony groch 
25 Sgr. — Zimowy ow oc: jabłka rozmai­

tego gatunku, jako też gruszki (beurre bl 
l 2/3 Tal., za szefel, winogrona za funt 3 88 '* 
orzechy włoskie za kopę 3 Sgr. .

Upraszając o wczesne zaszczycenie nas h°z 
mi poleceniami, zapewniamy, iż usilnein s : 
raniem naszem będzie, służyć najrzetem1 J l  
przyczem mamy zaszczyt donieść, iż ar  ̂ i 
nasze na berlińskiej w ysta w ie  rolniczo-Pr*e®L I 
słow ej w  roku 1861. i na londyńskiej wystj*'* 
ogólnej w  r. 1862 nagrodg otrzym ały. - 7  L 
tość prosimy albo dołączyć w gotowiźnie do 1 
mówień, lub też nam dozwolić ściągnąć tako 4 , 
przez awans poczty. (

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu*
Zgromadzenie dnia 30. Września 1862. 

j k y t o  (węcpel po 25 szefii) trzyma się _ 
w cenie. Wypowiedziano 300 węcpli. Cenare' 
gulująca 43% tal. Na Wrzesień 43% pł% 0 
Wrzesień Paźdz. 42% pł. i list. %  pien., °a 
Paźdz. Listopad 41 % pien. %  lis t., na List°i 
pad Grudzień 41 % list., na Grudzień Styczen 
41 y6 list., na wiosnę 41 pł. % list. ,

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kwart Trallesy 
słaby obrót. Wypowiedziano 12,000 kwart' 
Cena regulująca 16 tal. Na Wrzesień 16 pł , 
Paźdz. 15% pł. i list. 19/24 pien., na Listopad 
15’/i2—15 pł. list. i pien., na Grudzień 14"/n 
list. %  pien., na Styczeń 15 list. i pien., 
wiosnę 15 % pł. list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  30. Września.

Pszenica 64—76 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 30. Września 1862.

Pożyczka rządowa dobrowolna. .„ z roku 1859.......„ z roku 1856.......
„ z roku 1833. . . . . .

Obligi długu skarbowego..................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina...........................
a i t °

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pomorskie...................
dito dito ..................

W. X. Poznańskiego . 
W. X. Poznańskiego . 
W. X. Pozn. (nowe). .
S zląsk ie .....................
Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe Poznańskie...............
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory.............................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn.. .

dito
dito
dito
dito
dito

w m ie śc ie  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy średniej...........................
Pszenicy ordynaryjnej..................
Żyta przedniego, szefel...............
Żyta lżejszego................................
Jęczmienia dużego, szeie i............
Jęczmienia m ałego........................
Owsa, szefel....................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę...........................
Rzep zimowy.................................
Rzepik zimowy..............................
Rzep latow y....................................
Rzepik latow y................................
Tatarki, szefel..............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..............................
Ziemniaków, szefel........................
Masła, garn iec ..............................
Siana, c e n tn a r ..............................
Słomy, kopa po 100 funt. w . Ż. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

Spirytus.
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

Tal. Ser. F* do Tal. Ser. F.
Dnia 30. Września.......................15 27 6 do 16 2 6

„ 1. Października...............  15 25 — „ IG -------
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

Sto­
lnapCt.

| N a pr. kurant
papie- | gotowi*1 rami. 1 znv^. |

4% — 103*/*
4% __ 107’/,
4 '/ , — 102% •
4 — 100*/,
3 '/ , __ 91 '/,
3>/i — 90
4 ‘/, 103 ya —
3 '/ , — 89%
3*/, — 92%
4 — 101%
3% — 89
3 'A — 91%
4Vi — 100’/ ,
4 — 104%
3 '/a — 99%
4 — 99%
3 '/ , — 94%
3% — 88%
4 — 99%
4
5

— 98

-- z 110
4 — 115%

dnia 1. Października 
1862 r.

od do
tal. I sgr. I fn. tal. I sgr.l fn


